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delikatność okrucieństwem.
Chcemy poruszyć sp.Gawę drażliwą, która 

drażliwą staje się pr£,ez okoliczności, a we 
Lwowie, jak  w7 ogóle po większych miastach. 
Spotyka się ją  coraz częściej. Nie jes. ona 
nigdy drażliwą u ludzi głębokiej widtyjraj
0  m | |  him nie wiedzą, A nie wiedzą o tej 
drażliwej sprawne dlateg$, źei pamiętając, iż 
śmiercią końcźSjjjj się życidl czlowuekaj^iż po 
śmierci je s t  fąd Boży, iż z śmiercią zaczyna 
Się wieczność, starają się zapewnić sobie
1 drugim wieczność szczęśliwą.

Gdy ktoś. nie chce myśleć i o śmierci 
i n igdj7 o niej nie niyślał, a życia, trzym a się 
kurczowm, temu j e s ^ £ e V  trmnniiÓ zdaje się, 
że  wyzdrowieję.'. Tego zapew nienia oczekuje 
od domowni ków^ od o cl w iew ających , od 
w szyśtkhh. Każdego, którybjjfgo naprow a­
dzał na jego stan poważny, wykreśliłby na­
tychmiast z liczby swych przyjaciół i po­
sądził, że ma jakiś?-hiterbs w jgfgo śmierci. 
Skutek ten, że-spraw y ,jego osobiste, sprawy 
majątkowe pozofc|ają nieuregulow ane; imię 
jego wałęsa się potem po sądach i niejeden 
czuje się albo i ję ś t  naprawdę skrzywdzony, 
a nadewśzyśtko umieli, nieprzygipto waiuję? 
i bez pojednania z Bogiem.

Nie chodzi o to, b:y choremu mówić 
p  jego poważnym stanie zdrowia bru ta ln i0, 
bezwgłędnie, w7pr*st bo bez tego można się 
obejś&S ale p^ redn ie , .de lika tne ; pełne w^pół- 
ffeucia i żyezliwośhi naprowadzenie go na 
myśl. że katastrofa die je s t  u niego wyklu­
czona, zef,na nią/'powinien jjsię%rzygotować 
i co cło sw y c h 1 spraw majątkowych i wiecz­
nych. jesf wobec niego naszym obowiązkiem.

Na tę Heifligituą cywilną odwagę U'zeba się 
z d obyci konieczni

OT^wńązek to przykry i ciąży nie tal; 
na spadkobiercach i w ten lub inny sposól 
zainteres|wany.cłi w7 śmierci chorego, ile ra­
czej na osobach jpestronnych. chorem u mi­
łych, w7 których życzliwość dla siebie lugcły 
nie wątpił.

P rzedew szystkiem  chory  nie powinien 
otoczenia w7stawT;AĆ w7 to przykre  pmoże.ujc. 
by  ono musiało mu przypominać ©.Kowiązek 
sprow-adzema. księdza; by  najbliższym 
oszczędzić tej przykrości, a śię-bię. nie na- 
rażać -nalismijkiójj „bez księdza';, powinien 
chory Ram, gdy  tózuje jsię jgOrzej, KiS>pr®y«  ̂

wezwano księdza. J<J|t -to ^rzedewMyŚik* 
kiem ważne u lu d / i  chorych na serd® i skle­
rotyków', u których jedno kiqhnięciij§ za­
kaszlanie, wysiłek przy poprawianiu sięgną 
łóżku mo£ę'2|p.row7adzić śmierć natychmia­
stową.

Jeśli chory nie w pada sam na tę nraS. 
byózawezwuić księdza, musim y mu sami 
poddać. Nazywafeię to okrucieństwbin i mówi 
się: J a k “moźna coś podobiąęgo mów7ić cho­
remu, jak  można go tfąk prze^^ąjth A my 
pytamy.'-' Jak  można dopuścić przez niby 
dehkatn&sój, by człowiek umarł bez księdza. 
Przerazi się. W idocznie tam je s t  wieląSdo 
uporządkowania, jeśli tak boiSSsjjjig śmierci. 
-V cóż będzie z sądem Bożym?

£'*C?zę.st6 otoczęiiie raczej boi sie śmierci 
. ehorego, niż on Epmi. nie chcąc- myśleć 
o zmianie położenia materialnego, jaka  przez 

..„śmierć chorego nastąpi. Zreśfztą zaopatrzenie7



2 „LW O W SK IE W IADOM OŚCI P A R A F JA L N E “

chorego jeszcze nie je s t  dlań wyrokiem 
śmierci. Chory nie musi umrzeć. Jak  ta niby 
wielka troska o życie chorego i przywiąza­
nie doń więcej ma na uwadze siebie niż 
jego, świadczą nagrobki. Jakże mało dzisiaj 
nagrobków  napraw dę ładnych, z pietyzmem 
stawianych. Rodzina naogół zbywa je  i ża­
łuje na to wydanego grosza.

Otoczenie powinno się starać, by ksiądz 
przyszedł do chorego, gdy  ten je s t  jeszcze 
przytomny. Zapewne je s t  lepiej, gdy  ksiądz 
przyjdzie choćby do nieprzytomnego, niż 
gdyby  całkiem nie przyszedł, ale daleko le­
piej gdy  chory je s t  jeszcze przytomny.

Sprawy, o których piszemy, są przykre, 
ale ważne i chodzi tu o wieczność czło­
wieka. Nie bądźm y tu  nierozsądnie delikatni, 
bo ta delikatność jest okrucieństwem, które 
może osobę najbliższą, kochaną podać na 
potępienie wieczne. A tego już nie da się 
naprawić.

Katolickie dni jubileuszowe 
w roku 1929.

W  roku bieżącym upływa 1400 lat od 
założenia przez św. Benedykta słynnego 
opactwa w Montecassino, które w ciągu d łu­
gich wieków było ośrodkiem wiary, sztuki 
i kultury. Ju ż  od dłuższego czasu czynione 
są przygotow ania do należytego uczczenia 
tej wielkiej rocznicy.

Dnia 28 września rb. p rzypada 1000-letnia 
rocznica męczeńskiej śmierci św. Wacława, 
pierwszego posiadacza korony czeskiej, na­
zwanej od jego imienia. Cała Czechosłowacja 
uczci ten dzień wielkimi obchodami, które 
szczególnie u roczysty  charakter będą miały 
w archidiecezji praskiej.

Inne wielkie wspomnienie dotyczy decy­
dującego zwycięstwa, jakie dnia 8-go maja 
1429 r. św. Joanna  d ’Arc odniosła pod Or­
leanem nad Anglikami. Zwycięstwo to p rzy ­
wróciło Francji po przeszło stuletnich wal­
kach niezawisłość polityczną. Święta Dzie­
wica Orleańska jest narodową bohaterką 
Francuzów.

W  1729 r., a zatem akurat 200 lat temu, 
odbyła się kanonizacja Jana  Nepomucena, 
jako męczennika tajemnicy spowiedzi. Cześć 
tego Świętego znana je s t  powszechnie także 
i w Polsce.

W  dniu 13 kwietnia rb. upływa sto lat 
od chwili podpisania przez króla angielskiego

■Jerzego IV irlandzkiej ustawy wolnościo­
wej. W ydanie  tej ustawy związane je s t  ściśle 
z imieniem Daniela O1 Connella, wielkiego 
irlandzkiego bojownika o wolność. Jęcząca 
pod ja rzm em  protestanckiej Anglji, która 
w rękach swych skupiła wszystkie dobra 
ziemskie Zielonej W yspy , była Irlandja tak 
straszliwie zubożona, że Irlandczyk, k tóry 
mógł sobie trzy  razy  dziennie pozwolić na 
kartofle, uchodził za zamożnego. Nieszczęsna 
Irlandja rok po roku krwawiła się w pow ­
staniach, a potem na drodze prawnej wal­
czyła o swą wolność. Dopiero pod wodzą 
Daniela 0 ’Connella udało jej się wywalczyć 
poprawę stosunków.

Należy jeszcze wspomnieć o dacie 4 
sierpnia 1879 r., kiedy Papież Leon X III 
wydał encyklikę „Aeterni P a tr is “, w której 
zalecał studjum  filozofji w edług św. Tomasza 
z Akwinu.

Nowy Kościół 
na Zamarstynowie.

Podajem y rycinę starego kościoła-ba- 
raku  i nowobudującej się świątyni. Kościół 
stary  miał tylko tymczasowo służyć do od­
prawiania nabożeństw’. Je s t  on i mały i niski 
i niewygodny. Gdy tylko przyjdzie trochę 
więcej ludzi, zaraz b rak  powietrza. Tymcza­
sem służył jako kościół przez blisko ćwierć 
wieku. Ostatnie to już chwile jego służby.

Stary Kościół na Zamarstynowie na tle nowego.

Obecnie ZamarstynówT i okolica o trzy­
mają kościół nowy, wspaniałą świątynię. 
Dzieło to 0 0 .  Kapucynów. W iele jeszcze 
brakuje do jej wykończenia. Każdy, kto
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święty obowiązek spieszyć z pomocą cho­
rym we wszystkich chorobach zaraźliwych 
lub epidem.ji, nie cofając się przed żadnem 
niebezpieczeństwem. P ragnę  być litościwym 
dla biednych i będę w nich widział braci 
Zbawiciela Naszego, Jezusa  Chrystusa. Życie 
ludzkie uważać będę za nienaruszalne dobro, 
a szczególnie ochraniać będę życie matki 
i dziecka. W  razie niemożności uratowania 
tego ostatniego, uczynię wszystko, co w m o cy  
mojej będzie, aby je ochrzcić. Uważam za 
swój obowiązek zwracać myśli ciężko cho­
rych ku relig ji11.
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Nowy Kościół na Zamarstynowie.

ofiarą jakąś pomaga przy  wykończeniu tej 
świątyni, przyczynia się do dzieła ogromnie 
pożytecznego. Po  postawieniu kościoła na 
Zamarstynowie powstanie tam placówka, 
która będzie naszą dumą.

Przysięga młodych lekarzy 
katolickich we Francji.

Młodzi lekarze, po ukończeniu katolic­
kiego uniw ersytetu  w Lille, zanim p rzys tą­
pią do praktyki lekarskiej, składają uroczy­
stą przysięgę, która częściowo je s t  wziętą 
z przysięgi Hipokratesa 1460 r, — 380 r. przed 
Chr.), a k tóra  je s t  tak piękną i pełną p raw ­
dziwie chrześcijańskiej treści, że wartoby 
było, by  została powszechnie przyjętą. Między 
innemi formuła tej przysięgi g ło s i : „Przysię­
gam wobec Boga spełniać jak  najsumienniej 
moje religijne i zawodowe obowiązki. W ciągu 
całego życia pragnę zachowywać przykaza­
nia boskie i kościelne. Zawsze pamiętać będę 
i zachowam głęboką cześć dla Katolickiego 
Uniwersytetu, jego profesorów i kierowni­
ków, którzy mi dali naukę. W  zawodzie 
swym pragnę służyć wiernie wszelkim za­
sadom i obowiązkom chrześcijańskiego le­
karza. Będę zawsze pamiętać o wysokiej 
godności i wysokiej etyce swego powołania. 
Tak w życiu, jak  w zawodzie, pragnę pozo­
stać czystym  i nieskalanym. Uważam za

Proces beatyfikacyjny Don Bosko, Ś ń t o i m f  Zało­
życiela Zgromadzenia Księży Salezjanów.

W  dniu 12 grudn ia  r. ub. odbyło się drugie 
posiedzenie kongregacji Rytów  w sprawie 
beatyfikacji Czcigodnego Sługi Bożego Don 
Bosco. Z tą chwilą proces wszedł w fazę 
rozstrzygnięć decydujących, ponieważ po tej 
kongregacji odbędzie się kongregacja  ogólna 
w obecności Ojca św., od przebiegu której 
zależy ogłoszenie dekretu, stwierdzającego 
cuda. Chociaż rezultaty tych posiedzeń nie 
będą podane do publicznej wiadomości, to 
jednak  nie ulega wątpliwości, że przebieg 
ostatniego był pomyślny, ponieważ są już 
przygotow ane akta do kongregacji general­
nej, co w przeciwnym razie nie miałoby 
miejsca.

Na posiedzeniu generalnem  kardynało­
wie, prałaci i konsultorzy muszą przedłożyć 
na piśmie swoje opinje Ojcu św., który re­
zerwuje dla siebie ostateczną ocenę. Po kilku 
dniach sekretarz Rytów otrzym uje na au- 
djencji u Ojca św. polecenie sporządzenia 
dekretu  i dowiaduje się o terminie, w któ­
rym  Papież życzy sobie odczytania publicz­
nego ogłoszenia tego dekretu  w jego obec­
ności. Po  tym dekrecie niema już żadnej 
dyskusji i pozostaje tylko określenie daty p u ­
blicznej uroczystości beatyfikacyjnej w B azy­
lice św. Piotra.

P roces  tego wielkiego Sługi Bpżego ro z ­
począł się zaraz po jego śmierci, która na­
stąpiła w r. 1888. Ju ż  w roku 1897 proces 
inform acyjny mógł być zamknięty i p rzeka­
zany K ongregacji Rytów. W  ciągu najbliż­
szych miesięcy będziemy świadkami podnie­
sienia na ołtarze świętego Założyciela Zgro­
madzenia Księży Salezjanów.
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Mało znanjf są Stosunki, jakii* łąozyłys 
i )on Boseo z Crispim i rodziną włoskiego 
mężsa s taim Camillo (jłavour. Don Ijpseo 
lulało Hijy/przekonać ,,nż ojca Cacuorji.. k tóry 
stał na .gżeła władz państwowych w Turynie, 
o warto^eijmpołeeznejj założonej przez niego 
kongregacji ksulzy świeckich, mającej za 
zaclanije>x\ychowyw ać młodzież nioską, zwła- 
s ^ B a  pozbawioną wszelkiej opieki. CamiJo 
Cavonr odziedziczy! po ojcu cześć dla tej 
niezwykłej instyi u ej. charytatywni o- społe­
cznej.

Betleem w noc 
Bożego Narodzenia.

kięzba piedgrzymówĄże wszystkich części 
świata, którzy przybyli do Palestyny*? by 
w p.i-oc Bożego Narodzenia wysłuchać M$ż,\ 
św. w kościele bęSeomskim, w tyiń roku 
była jeszcze wj.ększą, niż w roku przeszłym'

W  nabożeństwie wzięli udział koijŚśn 
Iowie wszystkicli państw, katolicy i nieka­
tolicy łS /o sę?  prowadizkcifjjz Utaiła pt-żęz Ńk-' 
zaiidP i Sic-bein do Jerozolimy, turyści 
i piiEdgTzymi ożywili w sposób dotychczas 
nieznany. W  ciągu caiyeh godzin p i^ c ią g a ły  
karawany samochodów poprzez stare miej- 
seowTo^CT-.|*biblijne, gdzie jednakże widźtaJfiS 
się i tubylczych chrzescijcn, ,ak w barwnych 
szatach i z laskami w rękach dążyli do 
Betleem.

3 'Nawet i Jerozolima pńsjada tę właści­
wość, że Narodzenm Glrrystifea je s t  tam 
obchodzone w dwu -nÓMiyjmh terminach. 
W  Swięjtam MięsOie znajduje się nie mniej. 
111/  10.000 chrześcijan nas ogólną ich liczbę
85.000 w Palestynie. Ta dziesię*eiotysjęczna 
czasza podziemna^ jes® na 16 różnych K oś­
ciołów. Katolicy, prawosławni, anglikanie, 
Ormianie, unici z.Armejiji^jakobici, koptow %  
etjopi. luteranie, lnaroniei. : chał dej ozy Cty 
-  .wszysfiy mają swój własny obrządek i we 

d ług  tego obrządku ^Igólrodzą święto Naro- 
dzę-fiia fwhrystusL Katolicjgi Protestanci ob- 
Chodzą j e  w nocy z 24 ńa. 25 grudnia, inne 
wyznania, w -13 dni później.

Niebywały skandal w socjali­
stycznej partji meksykańskiej.

W  m eksykańskiej jSpJfii socjalistycznej 
^tGymfederacion R egionąl O breros Mexiga-

nos", zwaiićj w skróceniu ..Prom ś ujaw niony 
został wielki skandal. Zwi.ązld zawód ovć*j| ro ­
botników drukarskich, d r ę t w y c h  i rzeźni­
czych. kjfóce wystąpiły z^jPromrj-'f, oskarżają 
przywódców tej organizacji, że' sptizbr mwie- 
rzyli przeszło S.miljony pezos: 500.000 peżos. 
które należały doDzwiązku drukarzy  i były 
jego oszczędnością, 1.5()0.000 pezos, przożna 
czonych na budowę domów roDotnic /ych 
i 200.000 pezos. które stanowiły specjalny 
fundusz robptników rzeźn.czych. S p rzen ie ­
wierzenia tego dokonali czterej sekretarz* 
konfederacji.,’wśród nici. Morones i Monada 
którzy po zamoi dowaniu generała Obrcgona 
uciekli z kraju, .ponieważ zarzucono im. że 
dostarczyli broni inord,er’ęO.

W spńm niane związki opublikowały w pi- 
śmip „ dekl ar acj ą k tó ra 'dosłow nie  
brzmi tak: ..W  imię Oswobodzenia próle- 
tarjatu dokonano lak wielu nadużyć 

oszustw, które złożyły się na wzbogacenie 
tak zwanych przywódców robotniczych. że 
robotnicy doszli dziś do wniosku iż byli 
w najbezeciuejszy sposób oszukiw .mi".

Korespondent ..NewŚJoik TintfesM" do­
daje, że zbiegły Morones nięńylkó stał na 
czele ruchu rębo! niczego,; lecz za czasów 
prezydenta Pallos'a był m inistrem handlu.

Należy zaznaczyć, że ńa  tych włu&uie lu ­
dziach o p ic a l  się Calfes, prowadząc krwaw* 
prześladowanie katol ików meksykańskich 
Call§& \y związku z teinl sprawami dostał 
pomieszania zmysłów i lekarze .nie, mają 
wielkiej nadziei, by przywrócić mu zdrowie. 
Jakże po tych wypadkach zrozumiałem się 
staje prześladowanie katolików w Meksyku.

Ze świata katolickiego.
Ciekawe nawrócenie. N ajs tarsza  córka angli­

kańsk iego  b iskupa  z Bristolu, M iss  D oro thy  Nick- 
son, p rzesz ła  do Kościoła katolickiego. Kościelna 
u roczystość  n aw rócen ia  od b y ła  się w p ryw atne j  
kaplicy pow ieściop isark i  Beatrix  Chase. Biskup 
Bristolu odm ów ił w ydan ia  opinji o kroKU swej 
córki.

O poselstwo japońskie przy Watykanie.
D obrze  po inform owani korespondenci w atykańscy 
utrzymują, że między Ja p o n ją  i S to licą  Apostolskr 
toczą  się układy w sp raw ie  u tw orzen ia  pose ls tw a  
japońsk iego  p rzy  W atykan ie  i w ystan ia  nuncjusza  
do Tokjo.

Odnalezienie koaeksów ruskiego kardynała 
Izydora. Prefek t b ibljoteki w atykańsk ie j,  X. prał
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G io v an n i  M erca t i ,  o d n a la z ł  p rz y  z b io rz e  „ C o d ic e s  
v a t ic a n i  g rae c i  d e sc r ip t i  “ w ś r ó d  d o k u m e n tó w  n ie ­
z n a n y c h  j e s z c z e  a u to r ó w  z n a c z n ą  l ic zb ę  k o d e k s ó w  
Izy d o ra ,  k a r d y n a ła  ru s k ie g o  i w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  
p r z y w r ó c e n i a  c e rk w i  p r a w o s ł a w n e j  d o  je d n o ś c i  
z K o śc io łe m  r z y m s k o -k a to l i c k im .  D o ty c h c z a s  z n a n a  
b y ła  ty lko  n ie w ie lk a  l i c z b a  d o k u m e n t ó w  p o  Izy ­
d o rz e .  O d n a le z io n e  p rz e z  X. p r a ł a ta  M e r c a tM g o  
listy, o p in je  p r a w n e  i m o n o g ra f je  p ió r a  Izy d o ra  
u m o ż l iw ią  w p rz y s z ło śc i  n a p i s a n ie  b iog ra f j i  k a r ­
d y n a ła

Jak Włochy czuwają nad swojemi dziećm i!
K om ite t ,  z a r z ą d z a j ą c y  s p e c j a ln y m  fu n d u s z e m  c e c h ó w  
w ło sk ich ,  p o s t a n o w i ł  p r z e z n a c z y ć  2 ,0 0 0 . 0 0 0  lir n a  
w y c h o w a n i e  d z iec i  W ło c h ó w ,  m ie s z k a j ą c y c h  z a ­
g ran icą .  F u n d u s z  ten  m a się  przyczyniać, d o  z a b e z ­
p ie c z e n ia  p o to m s t w a  e m ig ra n tó w  p rz e d  w y n a r o ­
d o w ie n ie m .

Walka z przesądami we W łoszech Z a  z g o d ą  
W a ty k a n u  u tw o rz y ł  s ię  w  R zy m ie  k om i te t ,  k tó ry  
w z ią ł  s o b ie  za  o b o w ią z e k  u ś w ia d a m ia n ie  ro d z in  
ch rze śc i jań sK ich  o k o n ie c z n o ś c i  u s u n ię c ia  z d o m ó w  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p r z e d m io t ó w  i z n a k ó w ,  m a j ą ­
cy ch ,  jak  to s ię  m ó w i,  c h ro n ić  p r z e d  n ie s z c z ę ś c ie m  
i n ie p o w o d z e n ie m .  W s z y s tk ie  te p o z o s t a ło ś c i  z c z a ­
s ó w  p o g a ń s k ic h  ś w ia d c z ą ,  że  i w  ś r o d o w i s k u  lu ­
dzi w ie r z ą c y c h  c z ę s to  n ie  są  o b c e  ró ż n e  p r z e s ą d y  
i z a b o b o n y .

Z Rosji sowieckiej.
Komunistyczna „Prawda“ o religji. W  n u ­

m e rz e  „ P r a w d y “ z dn. 2 5  g ru d n ia  r. ub. g łów ny  
o rg an  pa r t j i  k o m u n is ty c z n e j  w  M o s k w ie ,  z a m ie śc i ł  
w s tę p n y  a r tyk u ł ,  p o ś w ię c o n y  r z e k o m e m u  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw u  p r o p a g a n d y  re l ig i jne j .  Z d an ie m  
„ P r a w d y "  o rg a n iz a c je  re l ig i jn e  ł ą c z ą  s ię  z k a ż d y m 
w ro g ie m  s o w je tó w .  P is m o  w y s t ę p u j e  p r z e c iw  tym, 
k tó r z y  b ro n ią  c e rk w ie  i k o śc io ły  p r z e d  p ro f a n a c ją  
i o rg a n iz u ją  c h o c ia ż  w sk ro m n e j  mierz.e ż y c ie  r e ­
l igijne. D la  „ P r a w d y "  o r g a n iz o w a n .e  b r a c tw  i ch&y 
ró w  je s t  ju ż  p r z e s t ę p s t w e m  p o l i ty c z n e m .  A rtyku ł 
k o ń c z y  się a ta k ie m  n a  te k o m i te ty  ro b o tn ic z e  
k tó re  d o p u s z c z a j ą  w  sw y c li  f a b r y k a c h  do  is tnienie  
ś w ią ty ń .

Bolszewicka propaganda antyreligijna. Przy 
z w ią z k u  „ b e z b o ż n i k ó w "  w M o s k w ie  s tw o rz y l i  b o l ­
s z e w ic y  tea t r ,  k tó ry  b ę d z ie  w y s t a w ia ł  j e d y n ie  
sz tuk i  a n ty re l ig i jn e .  Na c ze le  te a t ru  s to i  n ie ja k  
B ra j lo w sk i ,  żyd.

R ó w n o c z e ś n ie  o tw a r t y  z o s t a ł  an ty re lig ijny  
u n iw e rs y te t ,  na k tó ry m  w y k ła d a n e  s ą  z a s a d y  a te izn n .  
o ra z  d o k t r y n y  z nim z w ią z a n e .  P o d o b n e  u n iw e r ­
sy te ty  n a  w z ó r  m o s k ie w sk ie g o ,  u tw o r z o n e  b ę d ą  
i w  in n ych  m ias tach .

Z całej Polski.
Nominacje polskie w Rzymie. Ś w . K o n g re ­

g a c ja  P r o p a g a n d y  z a m ia n o w a ła  k r a jo w y m  p re z e s e m

Ewangelja na II Niedzielę 
po Trzech Królach.

Jan] 2, 1 i i .

OnegO: czasu były gody małżeńskie! 
w Kanie Galilejskiej: a była łam matkJfcJe- 
zusowa. W ezw any też był i lezus, i ucznio- 
wieyjego na gody. A gćly nie stawało wina. 
rzekła matka J^usownAjdo niego: Wina* nie 
mają. I rzekł jej Jezu s :  Co mnie iTobienie- 
wiasjoi' jeszcze nie przyszła godzina moja. 
Rzekła matka' j ^ ^  sługom: Cokołwick wam 
rzecze, o z y ń c u . I było tam sześć stągiew7 
kamionnjtpU, według oczyszczenia żydów 
skiego postawionych, biorących w Au.ebie 
każda dwa. albo trzy  wiąura. Rzekł im *Je- 
'zus: ^Napełnijcie stągwie wodą. I napełndi 
je  aż do w ierzchu. 1 izćkł im .lezus: ( zer- 
pajcib teraz, a donieście p r z e lo tn e m u  aw- 

’śe.la. I donieśli. A gdy skosztował przeło­
żony. \ye§kla wody, która>jsię stałąji winem, 
a nie wiedział, skąd by b y ło : j?.ęoz słudzy

wiedzieli, którzy wodę ] cźe rp a li: wezwą 
oblubieńca przełożony, wesela. I rzekł mu: 
W szelki człowiek pierwej kładzi|& vm odobre: 
a gdy  się napiją, wtedy podlejsze. A tyś 
dobre wino zachował aż do tego Czasu. Ten 
początek*-Cudów uczyi ił -Jezii^s w Ranie Gali­
lejskiej: i l&kazał -ohwałę swą i uwierzyli 
weń uczniowie je g |f3 |

MAŁŻEŃSTW O.
„Onego czasu były gody mał­

żeńskie w Kanie Galilejskiej, a była 
tam marka Jezusowa Wezwany 
też byt Jezus i uczniowie jego -tyi 
gody“ Jan 2, 1 in.

-Jeśliby' ktoś chciał otcreślić jediiem sło­
wem burzącą i szumiącą falę naszych -p-zasów. 
która jakojinowoeimsjłość uderza: pieniąc się. 
Q Jajsk.ilisto brzegi dawnych obyczajów, a na- 
Węt je  zalewa, to w,ys:tan©*zyr mu powiedzieć 
jedno s ło w o : nowoczesne?; małżeństwo P o ­
wiedz to.słowo',a w s z y t y  szlachetni zanipmd; 
wda z ból u, w szyśey przyjiićieleJudzkoścji. pra-
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P ap iesk iego  D zie ła  św. P io tra  A posto la  na  P o lskę  
X. M a teusza  Jeża  w Krakowie.

T a  sam a K ongregac ja  zam ianow ała  X. p ra ła ta  
Z akrzew skiego , rek to ra  P ap ie sk iego  Insty tu tu  P o l ­
skiego w Rzymie, członkiem R ady  W yższe j  Dzie ła  
R ozk rzew iam a W iary  i p rzedstaw ic ie lem  rzymskim 
tegoż Dzie ła  w Polsce.

O jciec  św. zam ianow ał  kardyna ła  Lauren- 
ti’ego p ro tek to rem  P ap ie sk iego  Instytutu Polsk iego  
w Rzymie

Narodowa pielgrzymka do Rzymu na jubi­
leusz Ojca św . Piusa XI. Episkopa t Polski u c h w a ­
lił na  z jeździe  w C z ę s fochow ie  u rządzen ie  n a ro ­
d ow ej  pielgrzymki do Rzymu w zw iązku  z ju b i­
leuszem 50-lec ia  k ap łań s tw a  O jca  św. P iusa  XI. 
P rz ep ro w a d ze n ie  organizacji rzeczonej pielgrzymki 
pow ierzono  X. Msgr. de Ville — W a rsza w a ,  p lac 
M ałachow sk iego  2, m. 20 — jako  p rz e w o d n ic z ą ­
cemu kom itetu  na ro d o w e j  pielgrzymki.

Szlachetny czyn obywatela polskiego. Księża 
p ro b o szc zo w ie  parafij M azew , T opo la  i Witonia, 
pow. Łęczyckiego uznali za po trze b n e  s tw orzen ie  
na krańcach  sw ych  parafij now ej  p laców ki dla 
du chow ego  dobra  sw ych  wiernych. O byw ate l  
ziemski, p. W ieszczycki,  z w łasnej woli i in ic ja­
tyw y zaof ia row ał w sw ym  majątku, Daszynie ,  grunt 
pod  kościół o raz  sum ę zł. 40.000 — na b u d o w ę  
świątyni

W  dniu 10 b. m. p rzyby ł do D aszyna  JE. 
X. b iskup dr. W. T ym ienieck i i w spó ln ie  z za in-

gnący dla niej praw dziw ego szczęścia, odpo­
w iedzą d. ac.lt. ujes.tetys Powiedz je. 
a, w szyscy rozpustnicy zgrom adzą się koło 
ciebie i nadstaw ią uszu w nadziei, że od 
ciebie ułyszą Cpś, czego, nie czytali w Ew er- 
RejHg&eeo jeszcze j-iiie widzieli w teatrze] 
i w kinie, now y .skandalik.

„Niepodobna jest, by zgorszenia nie miały 
przyjść“ (Łuk. 17, 1). cfe$t to w edług *|łów 
Zbawiciela nieuniknione, że skandale i zgor­
szenia przychodzą. Ale że skandal przestaje 
być zgorszeniem , leczf. Staje się ulubioną 
potraw ą dla tysięcy, przysm akiem  dla elity, 
chlebem  codziełinym  dla pospólstw a, że 
opęfśeił św iat desek teatrahiygh i kulis i sw oją 
djąbelską stopę postaw ił na szerokiem , rze- 
czyw istem  życiu, to je st oznaką um ierającej 
epoki. Po z małżeństwa?- ro d z ą js ię  narody 
i p rzez  małżeństwojikwitną pełne js-iły życio­
wej mimo wojen- i zaraz. P rzez m ałżeństw o 
też m arnieją narody  mimo w szystkich  ro z­
paczliwych w ysiłków  m edycyny i higjeny.

te re sow anym i proDoszczami, oraz dz iekanem  łę­
czyckim, .X. prał. Jaskólskim , ustalił g ran ice  now ej 
parafji i przyrzekł w kró tce  w y znaczyć  kapłana, 
k tóry przystąp i do b u d o w y  kościoła. N a jd o s to j ­
n ie jszy  P as te rz  w se rdecznych  s łow ach  p o d z ię ­
kow ał d ob roczyńcy  za złożone na rzecz Kościoła 
ofiary, a wszystk im  p ro boszczom  za troskę  okołc 
du ch o w e g o  do b ra  pow ierzonego  ich p ieczy  ludu

KRONIKA LWOWSKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

STYCZEŃ -  1929.
20 N F. 2 po 3 Kr. 7 G. 1 po Boh.
21 P Agnieszki 8 Heorhija pr.
22 W V'incentego 9 Połyjewkta
23 S Zaślub. NPM. 10 Hryhoryja
24 c Tymoteusza 11 Fteodozyja
25 p Nawróć, ś. p . 12 1 atjanny
2b s Polikarpa 13 Ermyła i Str  -

Uroczyste nabożeństwo z okazji 10-letniej 
roczn icy  konsekracji  JE. X. A rcybiskupa Boles ław a 
T w ard o w sk ieg o  odby ło  się  12 b. m w katedrze .  
W szyscy  księża  całej arch id iecez ji  lw ow skie j wzięli 
w tym dniu o so b n ą  m odli tw ę  za X. Arcybiskupa 
W szyscy  g o rące  wznosili m odły  do Boga za swego 
ukochanego  A rcypas terza ,  p rosząc  dla Niego o ży ­
cie w  na jd łuższe  la ta  i b łogos ław ieńs tw o  w sp ra ­
w ow an iu  urzędu  pas terskiego.

Z parafj N. P. Marji Śnieżnej. Dnia 13 b. m. 
o godz. 9 o d p raw io n o  u roczystą  M szę św. na in­
tenc ję  cz łonków  tu te jszego  B rac tw a  D. Śm. 
Popo łudn iu  o godz. 4 odby ło  się doroczne  walne 
zebranie , na  k tórem  w ydz ia ł  zda ł  sp raw ozdan ie

Jeślib y  w tej sp raw ią  chodziło tylko
0 koła najm odniej szych, m ożnaby milezeŚ'
1 pom yśle^  s o b ie : niech mają tak, jak  sami 
chcą i z&słng!hją. Ale dzisiaj tocz;\ 's ię  już 
walka o całość. Złe duchy zepsucia kołatają 
już  do'Jbram chrześcijańskiego  m ałżeństw a: 
małżeństwa- bez upodobania upodobanie-''bez 
zastanowienia, nam iętność bez miłość mi- 
łośfc- bez w ierności, m ałżeństw a bez dzieci, 
dzieci bez prom ienia ojcpwsl.tei i m acie­
rzyńskiej m iłości: miłość, k tóra chce tylko 
kwitną-ó i używać, ą n igdy nie w ydać owocu, 
kf.óra ni&ohce dol ewać na tej surow ej ziemi, 
lecz rozbić się na pierw szych trudnościach. 
Czy to nie są przyczyny , które niejedno m ał­
żeństwo chrześcijańskie zam ieniają w piekło 
zamiast, w niebo?

Oto-czytam y w dzisiejszej Ew angelji opis 
godów' m ałżeńskich, k tó ry  brzm i jak  wesoła 
now ina z raju  praw dziw ego. iehrzjgścijań- 
skiego szczęścia w małżeństwie. Tego szczę­
ścia, którem u niem a rów nego na ziemi, które
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k aso w e  i z działa lności B rac tw a. O godz. 7 odbył 
się w sp ó ln y  opłatek, w  k tórym  wzięli udział i d e ­
legaci innych s to w arzyszeń  katolickich.

O p ł a t e k  B r a c t w a .  Kto nie był na  opłatKu 
B rac tw a  przy kościele  Najśw. P. Marji Śnieżnej,  
ten nie wie, co m oże być we Lwowie. Sala Izby 
Rękodzieln iczej w ype łn iona  po  brzegi, g o sz cz ąc  
p o n a d  300  osób. W śró d  nich cała para fja  i ci 
najb iedniejs i  i ś rednio  zam ożni i trochę  dos to jn i­
ków. Istna a g a p a  s ta rochrześc ijańska ,  g d y  z b ratn ią  
miłością zasiadał przy  jednym  sto le patryc jusz  
i niewolnik. O z d o b ą  i ch lubą zebran ia  by ła  m ło­
dzież, bo  w idać, jak ci b iedni ludzie d o o rze  ch o ­
w ają  sw e  dzieci: spo tkać  m ożna  było  odznakę  
akadem icką ,  gim nazjalną , seminarja lną . Całe to z e ­
branie zach o w y w ało  się pow ażn ie ,  se rdecznie ,  d o ­
stojnie, czuło się  u s ienie  w aomu, nie chcąc 
p rzy tem  zw rócić  na siebie uwagi drugich. P o d z i­
w iać  też na leży  sp rężys to ść  g o sp o d a rz y  i ich 
p rak tyczność ,  że op ła tek  zaczą ł  s ię  punktualnie , 
szed ł  g ładko, sprawnie ,  bez  jak iegokolw iek  zam ie­
szania i w kró tce  część  u rzę d o w a była  skończona  
i zaczęły  się tańce. D uszą  B rac tw a  je s t  pan S k o ­
czylas, k tóry  n ie tylko z pośw ięcen iem , ale 
i z ogrom ną um ie ję tnością  i d ob roc ią  n ap ra w d ę  
ch rześc ijańską  w  tem tow arzys tw ie  pracuje.

O p ła tek  rozpoczę ły  życzenia , z łożone  w se r­
decznych  s łow ach  przez X. kan. P iwińskiego. 
Z szacunk iem  w ysłuchano  też p rzem ów ień  de le ­
ga tó w  innych tow arzystw .

Z parafji św. Marji Magdaleny. Na dochód  
odnow ien ia  kośc io ła  św. Marji M agda leny  odegra ły  
z począ tk iem  styczn ia  w sali S o k o ła -M a c ie rz y  
d ruchny  P a t r o n a ż u  i m.  ś w.  A l o j z e g o  „ J a ­
s e ł k a  P o d h a l a ń s k i e “ w 4 aktach z tańcam i 
góralskimi, układu X prof Hopka.

i

P rzeds taw ien ie  w ypad ło  b ardzo  pięknie. Sala 
była przepełn iona .  Czysty  do ch ó d  p rzyniósł  500  zł.

Zorgan izow aniem  p rze d s taw ie n ia  za ję ło  się 
kilka osób  z Komite tu O d now ien ia  kościoła, pod  
p rze w o d n ic tw em  p. W acław y  D rakow ej.

Komitet, u rzą d za jąc y  p rzedstaw ien ie ,  sk łada 
se rdeczne  poazięKow anie  X. prof. H opkow i i W P. 
P ra sch i lów n ie  za  ła sk a w ą  pomoc. — W  dzień 
T rz ec h  Króli sp rz e d a w a n o  kadzid ło  na odnow ien ie  
kościoła. Czysty  d o ch ó d  w ynosił  160 zł.

M odli tw om  w iernych  po leca  się dusze:  Kazi­
m ierza Lachow icza,  A dam a M arkow skiego , Marj 
Łabow iczow ej ,  Alicji Malik.

Z parafji OO. Bernardynów. Cho i n ka  
Liga Katolicka przy parafji św. A ndrze ja  (OO. B er­
nardynów ) u rządziła  jak corocznie  przy  pom oc j 
O O  B erna rdynów  dn. 6 s tycznia  „ C h o in k ę11 p o łą ­
czoną z ob d a ro w an iem  biednych , pozo s ta jący c h  
pod  jej op ie k ą  lub też po leconych  p rzez  osoby  
godne  zaufan ia  z różnych  dzielnic miasta.

U roczysto ść  rozpoczęła  się odśp iew an iem  k o ­
lędy, poczem  przem ów ił  se rdeczn ie  i podniośle  
X. prob. O. Em anuel,  nas tępn ie  długoletn i p rez es  Ligi 
dr. Danielski m ów ił o miłości i m iłosierdziu ch rze-  
ścijańskiem, którym to cno tom  z a w d z ię cz a ją  ubodzy, 
że Liga m oże ich o bdarow ać ,  o trzym ała  bow iem  
jużto  znoszone  rzeczy, już to  za uzb ierane  p ie n ią ­
dze  zakupiła  m ater ja ły  na  sukienki d la  dziec: 
(część  z tego PP. K upcy ofiarowali bez in te resow nie ) .  
Uszyto  z nich k ilkadziesią t  sukienek przez C z łon­
kinie Ligi i Chóru. - O b d a ro w a n y c h  zosta ło  48 
dzieci i 18 s ta rszych  osób, ci osta tn i z darów  
of ia row anych  otrzymali: p łaszcze ,  suknie, ubran ia  
męskie, buciki,  pończochy, czapki i kilka sztuk 
bielizny, za  k tóre  nin ie jszem sk łada  raz jeszcze 
Z arząd  Ligi wszystk im PT. O fiarodaw com  serdeczne

sam P an  B óg ustanowił, gcly pow iedział: 
& Niedobrze jest być człowiekowi samemu: uczy­
nimy mu pomoc jemu podobną“ (Rodz. 2, 18).. 
Onego szczęścia-.; o którem  mówi m ędrzec 
Shirego P rzym ierza: a P ię k n o ś ć  niewieeó|a 
rozw esela tw arz tnęża swego, a nad wszelką 
żądzą przyw odzi chęć. Jeśli je.st’ język  le­

czen ia , je s t i ulżenia, i zm iłow ania: mąż jej 
nie je s t ja k o b y  now ie ludzcy. Kto m a żonę 
dobrą; zaczyna p o s iad ło ść : pomoc wedle 
niego jest i lilar iako odpoczynienie“ (Eklk 
86, 21 i n |s g

1 te dwa szczęśliw e serca z K any nie stą­
pały po różach. W  małej Kanie z pew nością 
nie m ieszkali królow ie, ani w łaściciele ziern- 
sgły, lecz prości chłopi galilejscy, k tórzy  m u­
sieli żyAz pracy.yąk. Jeżeli słyszym y na icli 
w eselu o pewnej w ystaw ności, o gościach 
zbliska i zdaleka, o winie, służbie, większej 
zabawie przy  stole, to m usim y wiedzieć, że 
ten dzień u roczysty  był wstępem  do sk rom ­
nego bytow ania w zaciszu doinowem  przez

dziesiątki lat. Szczęście tego m ałżeństw a 
miało m ocniejszy fundam ent, niż majątek 
i p iękność a mianowicie pełną b łogosław ień­
stw a obecność Pana Jezusa.

Mój kochany, chrześcijaninie! Czy tobie^ 
nie zdaje się jeszcze] żę i tw ego dom u szczę­
ście nie byłoby większe, gdyby  w nim gościł 
Zbawiciel, niż p rzy  oszałam iających zabawach 
ze swoim flirtem  i błyskotliw ością, przy 
w ielkich w ym aganiach w życiu, p rzy  goiEji 
cem um iłow aniu rzeczy, k tó re jednak  twego 
m ałżeńskiego szczęścia nie spajają, ale raczej 
rozryw ają? Tylko p rz y  ognisku domowem, 
tgldzie w ciszy mówi serce do serca i gdzie 
Bóg blizko was jest, tylko tam żyje twoje 
szczęście i tw oja miłości Jeś li do powagi 
i w ierności dodasz trochę serca, to masz 
w ręku  moc czynienia cudów ; możesz wodę 
u trap ień  zam ieniać w słodkie wino pocie­
chy) Amen.
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Uczęszczajcie na wieczorne 
Błogosławieństwa Najświętszego Sakramentu!
„Bóg zap łać" .  P o d c z a s  ro z d a w n ic tw a  odzieży  o d ­
śp iew ał  chór m ieszany  Ligi szereg  kolęd  p rze p la ­
tanych  so low em i p rodukcjam i.  Na zakończen ie  
odśp iew ali  w szy scy  obecni w  podnios łym  nas tro ju  
„Bóg się rodzi" .

Wystąpienie z Kościoła katolickiego. R obert 
Ludwik (2) Tertil,  sędz ia  S ądu  okręgow ego  w e 
L w ow ie!  zamieszKały ul. D om aga liczów  8, u ro ­
dzony  26, iX 1877 w T arnopo lu ,  - -  w ystąp ił  
z Kościoła kato lickiego dnia 9 / XI 1928. - - M a­
gistra t m. L w o w a  L. 207 .352 ,28  VIII W.

Zapowiedzi.
O d  6/1 192 9  do Ł3/_i 1929.

W parafjt B azylik i m etropolita lnej. 1) Golczewski 
Stanisław, inżynier. Starachowice. Spalke Jadwiga, Kłem ' 
Tańskiej 1.

jw parafji N. P. Marji Śn ieżnej 1) Chmura Zdzi­
sław, Żółkiewska 38. Zwisłocka Wanda, Kopernika 56. — 
2) Skryp Józef, T arnow skiego 33. Nowicka Marja, Rzeź- 
nicka 18. — 3) Pawluk Jan, Mościska. Olanin Józefa, 
Alemboków 1.

W  parafji św . E lżm ety. 1) Białek Edward. Górniak 
Marja, Gródecka 75. — 2) Mossoczy Józef. Zaranek Ma­
tylda, Król. Jadwigi 25. — 3) Ostoja Zagórski bel iks. 
Kuryś Józefa, D om sa 12. — 4) Eberhard Piotr. Pap.er-  
kowska Józefa, Unji Brzeskiej 9. — 5) Lachowicz Bo­
gusław. Mużyniec Jadwiga, Szeptyckich 22. - 6) Krawczyk 
Józef. Piwińska J  ija, Gródecka 131.

W parafji św . A ndrzeja. 1) Smoliński Józei, -Żu- 
lińskiego 9. Kostler Anna, Demenka, pow. Rozdół. —
2) Wyżykowski Tadeusz, Tustanowice. Moszyńska Janina, 
Batorego 34. — 3) Dudziński Alojzy, Krasickich 1. Miel­
nik Ludwika,, Kochanowskiego 29. — 4) Kulik Jan, Żu- 
lińskiego 5. Świtajlo Julja, Chorążczyzna 25. — 5) Zając 
Michał, Chmimowskiego 2 Maciałko Anna, Rybacka 5. -  
6) Ładyka Włodzimierz, Zamarstynów. Krecher Zofja, 
Torosiewicza 28.

W parafji św . Marji M agdaleny. 1) Słabicki Mi­
kołaj, Ujejskiego 8. Niedźwiecka Justyna, Kleparów. —
2) Ostoja Zagórski Feliks, D om sa 12. Kuryś Józefa, Wu- 
lecka 8. — 3) Chmura Zdzisław, Żółkiewska 38. Zwi­
słocka Wanda, Kopernika 56. — 4) Rędowicz Marjan 
Krasickich 14 Mozol Marja, Kopernika 38. — 5) Blazień 
Zbigniew, Głęboka 15. R emoow ska Marja, Sapiehy 33;.— 
6) Rusiniak Karol, Potockiego 42. Bryś Henryka, Brzu 
chowice. 7) Franków Szymon, Sapiehftl29. Mazurkie­
wicz Katarzyna, Sapiehy 29. 8) Gierczuk Władysław, 
Sykstuska §2. Łupicka Mai ja Murarska 35. — .9 )  Zagraj 
Emil, Bogusławskiego 9. Racz Stanisława, Bogusław­
skiego 9.

W parafji św . M arcina. 1) Łotocki Witold, Żół­
kiewska 74. S tawarska Helena, Zniesień.e. — 2) Dr. Elekto- 
rowicz Włodzimierz, 1 kacka50. Unicka Maria, Tkacka 501 —
3) Mossoczy Józef, Zamarstynów, Wilhelma Starka 2. 
Zaranek Matylda, Kr. Jadwigi 25. 4) Lachowski Mi­
chał, Rycerska 37. Szabatura Katarzyna, Żółkiewska 13$ —
5) Kurtycz Józef, Łokietka 20. Muszyńska Genowefa, Ł o ­
kietka 20. — 6) Żuchowski Aleksander, Ogrodnicka 
Szediwy Anna, Ogrodnicka 39. — 7) Szandrowski Józef, 
Zamarstynów, Polna 1. P t łe sz  Anna, Pełtewna 47.

W  parafji św . M D ołaja. 1) Dr. Grzeszczyński Cze­
sław, Małeckiego 5. Toczyska Stefanja, Tkacka 29. —

2) Sidoriw MiKołaj, Gródecka 131. Adamcio Stanisława, 
Dąbrowskiego 15. — 3) Świderski Edward, Stryjska 68. 
Czosnykowska Janina, Stryjska 68. 4) Łopatkiewicz 
Izydor, Bartosza Głov.ackiego 14. Czuj Stefanja T a rn o w ­
skiego U. — 5) Kłos Edward, Snopkowska 12. Srokowska 
Aniela, Panieńska 19. — 6) Stoller Franciszek, sw. Zofji 54. 
G ieszkowska Stanisława, Zyblikiewicza 2.

W parafji św . A n ton iego . 1) Hilczer juljusz, Sta­
nis ławów. Chomicka Janina, Łyczakowska 57. — 2) Fry­
drych Edward, Mączna 9. Panas  Marja, Mączna 2. -
3) Nowak Franciszek, Krzywczyce 50. Pawlaczek Bron,- 
sława, Krzywczyce 63. — 4) Eljasz Jędrzej, Krzywczyce 125. 
Balas Eufemja, Krzywczyce 125. — 5) Miętus Stanisław, 
Łyczakowska 31. Blicharska Leona, P iekarska 59. —
6) Bernatowicz Edward, Zniesienie, uow arzyk Stefanja, 
Łyczakowska 56. — 7) Chyła Piotr, Paulinów 16. Zapla- 
tyńska Marja, Paulinów 16. — 8) Tarnawski Józef, Gró­
decka 13o. Procner Marja, Łyczakowska 15. - 9) Ku- 
miński Władysław, Warszawa Maiesińska Helena, War­
szawa.

W  parafji św . Anny. 1) Kopczyński Michał. Ro- 
sowska Stanisława. — 2) Stogryn Józef. Dygdałowicz 
Marja. — 3) Lachowicz Bogusław. Mużyniec Jadwiga. —
4) Życzyński Mieczysław. Nowicka Antonina. — 5) Rę­
dowicz Marjan. Mozol Marja. — 6) Białek Edward. Pyzio 
Marjanna. — 7) Lachowsk' Michał. Szabatura Katarzyna. — 
8) Dudziński Błażej. Mielnik Ludwika — 9) C h leb u ś jan .  
Mazepa Marja. — 10) Metter Wiktor Wild Stefanja. — 
11) Griin Franciszek. Frasuiak Marja. — 12) Łyba Ste­
fan. Falkiewicz Katarzyna. — 13) Brtihl Leon. Characzka 
Olga.

Z życia parafjalnego.
Od 6/1 1929 ao 13/1 1929.

B a z y l i k a  m e t r o p o l i t a l n a .  Było: chrztów 
zmarłych -  zaopatrzonych 2 — zapowiedzi 1 — ślu­
bów 1 — Komunij św. 2500 -  składki

P a r a f j a  OO.  D o m i n i k a n ó w .  Było: chrztów 
zmarłych — zapowiedzi 3 — śiubów — zaopatrzo­
nych — Komunij św. ,1050.

P a r a f j a  M. B. Ś n i e ż n e j .  Było: chrztów — zmar­
łych 2 — zaopatrzonych 2 — zapowiedzi 3 — ślubów — 
Komunij św. — składek —

P a r a f j a  ś w.  M i k o ł a j a .  Było: chrztów 4 — ślu­
bów 3 — zmarłych 2 — Komur ij św. 870 — zapo­
wiedzi 7 — zaopatrzonych 5

P a r a f j a  ś w. M a r j i  M a g d a l e n y .  Było: chrztów 4 
iinarłych 4 — ślubów 4 — Komunij św. 1000 
składki 213 zł. 68 gr. — zapowiedzi?9; — zaopatrzonych 11.

P a r a f j a  ś w.  A n t o n i e g o  Było: chrztów 1 — zmar­
łych 1 — zaopatrzonych 6 — Komunij św. 740 — składki 
113 zł — zapowiedzi 9 - ślubów —

P a r a t j a  ś w.  M a r c i n a .  Było: chrztów 1 — zmar­
łych 2 — zapowiedzi 7 — ślubów 3 — zaopatrzo­
nych 4.

P a r a f j a  ś w.  A n d r z e j a  ( 0 0 .  Bernardynów). Było: 
chrztów 1 — zmarłych 3 — zaopatrzonych 4 — zapo­
wiedzi 6 — ślubów 3 — Komunij św. 2300.

P a r a f j a  ś w.  An n y .  Byto: chrztów 2 — zmar­
łych 3, — zapowiedzi 13 — ślubów 1 — zaopatrzo­
nych 7.

P a r a f j a  ś w.  E l ż b i e t y .  Było: chrztów — zmar­
łych 2 — zaopatrzonych 2 — Komunji św. 560 
zapowiedzi 6 — ślubów 1.
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